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Mój S-to Mshi kwiat.
(Z dawnych wspomnień).

P ię ć  razy  postanaw iałem  p rzezw yciężyć  ten  
głnp i ja k iś  lęk  —  zap ytać o cośk o lw iek  m ojego  
cudnego y is  a vis... i p ięć  razy zad ław iło  m nie.

P rzec ież  to chyba n ic  ła tw ie jszeg o  a jednak...
E t!... psiakrew !...
K iedy ja  s ię  pozbędę tego  id yotyczn ego  on ie­

śm ie len ia  w obec kob iet?
J a k a  ona przepiękna!
O czy w ie lk ie , czarne, sm utne i gdyby bólem  

za łzaw ione.
P łe ć  —  barw a herbacianej róży purpurą w io ­

sen n ego  brzasku zbarw iona!
U sta  ponętne jak  grzech .
Z ęby g ęste , białe, jak  groch  dojrzały w doro­

dnym  strączku  zw arty.
W ło sy  zaw ojem  na k szta łtn ej g łow ie  sp ięte, 

złotem i n ićm i rozw ichrzonych prom yków  aureolą  
lśn iące.

A  ona cała , w yn iosła , gibka, o w ężow ych  ru­
chach dziew czyna, to szał... szał... i je szcze  raz sza ł 
m altretu jący  m nie potęgą  uroków.

M ilczę!
M ocuję się  z sobą... p łonę i drżę.

W szed ł konduktor kon tro low ać b ilety .
Zaćm iło m nie! O na jed zie  do n a s —  do Brzo- 

stów ka!
No! T eraz mam praw o rozpocząć rozm owę:
—  P an i dojeżdża do B rzostów ka?
—  T ak , panie.
—  A  potem ?
—  Jad ę  końm i.
—  D alek o?
— D o sy ć  daleko.
—  W olno  zapytać, dokąd?
—  D o dziadka... na  w akacye... do Zgoran.
—  To niepodobieństw o!
R oześm iała  s ię  serdecznie, kaskad ą m ięk k ich  

m inorow ych tonów .
—  D o Z goran? P an i do Zgoran jedzie?
To cudow nie! D o kogo  pani tam  jed z ie?
Śm iała s ię  c iąg le .
—  D o dziadka, m ówiłam  panu.
—  I ja  jadę do dziadka... do Zgoran... na  w a­

kacye! Jestem  Rem bosz.
Z arum ieniła  s ię  i sk ry ła  bezdenne oczy pod  

osłonę rzęs.
—  Mój dziadek je s t  w  Z goranach  d zierżaw cą  

m łyna.
—  A be?
—  T ak, panie... S tary  Abe...
W  przeciągu  kw adransa w iedzia łem  w szystko:
H elen a  C iechanow ska... córka doktora... w nu­

czk a  sęd ziw ego  A be, dzierżaw cy m łyna i  propina- 
cy i w Zgoranach.

Sk oń czy ła  pensyę... jedzie  odpocząć na w si, by  
potem  k szta łc ić  s ię  dalej zagran icą . W si n ie  zna  
zupełn ie, a le  w ie  co je st  sp ołeczeństw o, co ojczy­
zna, co je st piękne, co prawda, co obow iązek... Zna  
ca łą  naszą  literatu rę, prądy, k ieru nk i je j! .. Czci 
K asprow icza  —  cytuje  go. U w ie lb ia  W y sp ia ń sk ie ­
go —  cytu je  go. Z achw yca  s ię  Z aw istow sk ą... cy­
tuje ją!...

G w ałtu! W  g ło w ie  mi s ię  kręci. J estem  w  roz­
paczy!

Jak  w izya  raju przem knęły  po mej g ło w ie  ma­
rzen ia  najrozkoszn iejszego  przepędzania razem  w a- 
k acy i i... prysły , bo... stan ow czo jestem  dla niej 
za głupi.

Brzostówek!
Po mnie przysłano naturalnie mój ulubiony wo­

lant i ulubioną czwórkę węgrzynów.
Po nią wygodny, ale zwyczajny stary wasąg 

z półkoszkami i dychawiczne od osypki chabety.
Upierała się jechać z jednookim Szmulem... 

przemocą prawie zabrałem ją z sobą...
Grzesiek palnął siarczyście z bata i pomknę­

liśmy w pełną, pełną woni i czarów noc wiosenną, 
przytuleni do siebie, tak bardzo... bardzo już bliscy 
sobie!

— Proszę dziadka!
— Czego chcesz?
— Abe przyszedł.
— Niech ioczeka w przedpokoju.
— Może poprosić do kancelaryi?
— Mówiłem waści, niech czeka w przedpokoju.
Przecież to jest świństwo!...
Ale teść uczonego, znanego w szerokim świę­

cie doktora... zacny... poczciwy starzec ma czekać

w przedpokoju! Abe, dziadek panny Heleny, ma 
czekać w przedpokoju!

— Kaziu!
— Jestem dziadku!
— Kogo ty wczoraj przywiozłeś ze sobą?
Ha! Zemszczę się za AbegoL.
Opowiedziałem wszystko z zapałem uwielbienia

dla znakomitego doktora, ojca Heleny... z zapałem 
uwielbienia dla umysłowej kultury jej. — Dziadek 
słuchał... bardzo uważnie słuchał i zakończył moje 
pełne ognia opowiadanie lakoniczną uwagą:

— Miała przecież swoją furmankę!...

Czar, jaki roztaczała Helena, opromieniał całe 
Zgorany, przesycał każdy atom powietrza!

Sypiać nie mogłem!... jeść nie mogłem... Sadi 
porastał w tłuszcz, stojąc bezczynnie przy żłobie... 
sąsiedzkie stosunki zaniedbałem... książki, przy­
wiezione z miasta, leżały w paczce nierozwiąza­
ne — bo wszystko mi zastępowała jedna godzina 
przedwieczorna, gdy mogłem być przy Helenie... 
w lesie... nad stawem, co rozlewał się kręgiem 
świetlanym przed nami. — Słowa i myśli nasze 
plątały się w chaosie niedomówień banalnych, zwy­
kłych, szarych, codziennych... ale one tak pięknie 
harmonizowały się z mojemi pragnieniami, z szu­
mem lasu, z szeptem jeziornych fal, zapachem stor­
czyków. z blaskiem przeświecających przez gę­
stwinę leśną promieni zachodzącego słońca, z wio­
sną mojego życia!

Pierś drgała! Żar wewnętrzny, rozkosz dający, 
wykwitał szkarłatem na twarzach, a w oczach na 
szych bardzo rzadko spotykjaących się, jaśniało 
nieznane dotąd szczęście, bez jutra, bez rachuby, 
bez rojeń!...

Wielkie, bo z żadnem innem uczuciem nie splą­
tane szczęście!

Dłonie, drżąc przy powitaniu — splatały się 
silnie i trwały tak w wzajemnym uścisku, ssąc 
z siebie gorączkę prawie bolesną, a pożądaną!

W środę pojechałem z dziadkiem do miasta.
We czwartek zabrali mnie państwo Władysła­

wo wst w o do Szacka.
W piątek kazał mi dziadek, zły i nadąsany 

czegoś okrutnie, czytać sobie gazety.
W sobotę miałem wypłacać robociznę... ucie­

kłem do lasu... nad staw!
Helena nie przyszła!
W niedzielę nie przyszła, w poniedziałek także.
Dziadek ciągle zachmurzony — nie mówi do 

mnie.
Helena wcale nie przychodzi!
Po kolacyi pobiegłem do młyna, chciałem pod- 

kraść się pod okna... Strasznie złe psy Abe 
trzyma...

Na mój list nie odpowiedziała wcale.
Nie! Dłużej tak być nie może!

Noc Ś-to-Jańska! Sobótki!
Dziadek, jak corocznie bywało, pozwolił na po­

lanie leśnej rozniecić stosy ogniste, sprowadził 
muzykę z miasteczka, urządził poczęstunek i okiem 
zadowolonego patryarchy śledził z pod rozłożystego 
dębu ochoczą zabawę młodzieży zgorańskiej.

Wielkie ma czary w sobie taka jasna noc 
letnia.

Oświetlone refleksami ognia dziewczęta w szyb­
kim korowodzie krążyły naokoło ogniska, rozdmu­
chiwanego pędem przeskakujących parobczaków, a 
tęskna rusińska melodya „kupały“ roznosiła się 
po lesie, przy wtórze muzyki i odległego echa.

Czarnooka, biodrzysta Paranka podeszła ku mnie, 
zapraszając do tańca.

Leśny wiatr, balsamiczny, chłodził nam rozpa­
lone twarze — mknąłem z Paranką dokoła pola­
ny, coraz silniej cisnąc ją ku sobie, coraz lepiej 
wyczuwając falującą przyspieszonym oddechem ję­
drną pierś, wyrywającą się z pod tkaniny, coraz 
więcej znajdując upodobania w ostrym, ale dra­
żniącym powonienie zapachu jej młodego ciała.

Zdawało mi się w tym tańcu, że wpadłem w sa­
mo zarzewie płonącego ogniska, bo płonąłem pra­
wie jak ono, tchu mi brakło, w oczach migotały 
czerwone jakieś mgławice. Cisnąłem tak namiętnie, 
dziko i brutalnie Parankę do siebie, charczałem 
tak okropnie, nie mogąc oddechu złapać, że dziew­
czyna wrzasnąwszy z przerażenia, wyrwała mi się 
mocą i uciekła zziajana.

Z piersi mej bezwiednie wydarł się potężny, 
żywiołowy krzyk uświadomionego po raz pierwszy 
w życiu pragnienia — rzuciłem się na miękką, 
leśną murawę i prężyłem krzyż, tarzając się po 
ziemi aż do słodkiego omdlenia, bezwładzy.

Leżałem nieruchomy dysząc ciężko, obejmując 
żądnie spojrzeniem gibkie postacie, w lekkie per-

kaliki ledwie że odzianych dziewcząt — czułej 
każdą tętnicę własnej krwi, chwilowe zawroty gł(T 
wy i jakąś niepohamowaną chęć objęcia tyc 
wszystkich wirujących ciał kobiecyeh w takie & 
lazne uściski, ażby krew z tych młodych ram1®1 
na moje rozpalone skronie trysnęła i ochłodziła 30,

Skończyło się.
Ucichło wszystko, zdała tylko od czasu do czas11 

dolatywały odgłosy pieśni śpiewanych przez 
madki parobczaków, idących ku domom, na sety 
na spoczynek.

Szedłem rośną, tumanem srebrzystym tuż 
trawami otuloną łąką, wdychając aromaty skoszo* 
nego siana, wsłuchując się w k rzyk i d e r k a c z ^  
hukanie bąków i muzykę żab, rojących'się po opa' 
rżeli skach.

Nagle... zdaleka... do rzeczki, co przecinała 
kę — dobiegł mnie krzyk, krzyk kobiecy... krzyfc 
trwogi... krótki... urwany... przejmujący... ■ ■

Przyspieszyłem kroku w tą stronę. Krzyk tefl 
rozbudził we mnie przytłumione niedawno pragnie 1 
nia. Dorodna postać biodrzystej Paranki zamaja* 
czyła w mej wyobraźni... wytężyłem wzrok przed 
siebie... nasłuchiwałem!...

Coś zabieliło się w tumanie...
Stanąłem w nerwowem podnieceniu... w ocze­

kiwaniu.
Lekkim powiewem, idącego od stawu wiatru 

rozwiane ku górze niedaleko od siebie — oblanft 
księżyca blaskami — ujrzałem Helenę.

Szalonym pędem biegła w moją stronę—wiek' 
kiej, zaledwie osłaniającej jej ciało bieliźnie, z roz­
wiązanymi włosami, bosa, wydała mi się boginką 
co wśród moczarów wabi ku sobie, zabierając ży­
cie młode za chwilę rozkoszy.

Spostrzegła mnie i bezprzytomna padła mi 
w ramiona.

 ̂ Szaloną walę stoczyłem z sobą, by zebrać my­
śli. Cuciłem długo: rosą z traw, wodą z pobliskie­
go jeziorka łącznego—pocałunkami, wreszcie i od­
dechem własnym, aż przyszła do siebie i wyjaśniła 
mi, że do rzeczki, gdy się kąpała, wskoczył jakiś 
parobek zgorański.

To ją tak przeraziło okropnie! Z żałem"przy- 
niosłem jej porzucone na brzegu ubranie — a po­
tem chciałem ją odprowadzić do domu... ale złe 
psy Abego nie dały nam zbliżyć się nawet — mu­
siałem więc błądzić z nią noc całą po lesie i zna­
lazłem źródło nieprzebranych skarbów, ukrytych 
dotąd przedemną.

Nie widziałem jej więcej... bo kwiat Ś-tojański 
raz tylko w życiu posiadać można.

K O N I F C.

Z agadki d o  n agrod y .
Logogryf.

u ło ży ł J . Badura.

Z sy lab: ań, b at, ęe, o / ,  dy, dy, dy, a, g ra ł, h i, h u , / t
ja , i&, j i , Jf, )%, u ii, nA n i, o; o, je , r s i p t r .  stok, w ła , wo,
n łozyć 8 'wykazów, W k tórych  p ierw sze lite ry  od p o c z ą tk i
czy tan e z góry na g ó ł i  o sta tn ie , rów nież z  góry na dół czy- 
tane, utw orzą im ię  i  n azw isk o  d z ie ln eg o  szerm ierza spra- 
w y narodow ej n a  Ś iąsk u  pruskim .

Znaczenie wyrazów'. 1. P ort w M andżuryi. 2. S tan  w  A' 
m eryce. 3. R yba. 4. P ism o. 5. Im ię  żeńskie . 6. Im ię  m ęskie- 
7. B ezżenność k sięży . 8. W ód z w ęg iersk i.

Szarada.
Pierwsza, trzecia raz w ysoka  
C zasem  znow u n isk a  b y w s;
Druga, trzecia , gdy je s t  gruba,
N ie  tak  ła tw o  s ię  rozryw a.
Całość, choć jej w  kalen d arzu  brak,
A le kob ieta  zo w ie  s ię  tak.

Jako  nagrodę za  dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  powyz; 
szych , przeznaczam y M. Z yoha „Rozdziobią nas kruk* 
wrony .u

R ozwiązania z Nru 25.
Rebus: Skąpiec często  chow a ta la ry , a jed nak  bez nich  

id z ie  na m ary.
Szarady: I. P araso lk i. T e lim en a . — P is to le t.
Arytmogryf: D w ie  is to ty  szczęśliw e , n a w et na ty®1

[św iec ie
B o zaw sze  b lisko  B oga, k ob ieta  i  dziecię*

D obre rozw iązan ia  n ad esła li P p.: St. L a szk iew icz  Słot- 
w in a , T . D om ain  Sanok, K. F uchs P eczen iżyn , M. Arbesbaue* 
L w ów . A. St. B assara N iw isk a , H . M okrzycka T urbia, 
C hodkiew icz Z bydniów , Fr. Josefert K raków , M. R óżański 

N ow y Sącz, ks. J . M arkiew icz K olbuszow a, J . W ieczerzyki 
J. H aberm an M ikulińce, M. O polska C zarny D unajec, J . Ba­
dura R ożd zień  Górny Ś ląsk , A  K otow icz  L w ów .

N agródę przez lo sow an ie  otrzym ał ks. J . M ąrkiew icz ^  
K olbuszow ej. P rosim y o n ad esła n ie  50  halerzy na koszta  
przesyłk i.


